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podkop, zrobiony w piwnicy dornu. Policjant i stróż 
nocny zaczęli dobijać się db bramy domu i zanim 
stróż domu otworzył bramę, złodzieje uyli już f>a trze­
cim podwórku, uciekając po przez parkany, Policjant 
puści! się za nimi w pogoń, ci wtedy iie mając gdzie 
uciec z irzecleęc podwórka, skoczyli pa stojący w po­
dwórku samochód; ? samochodu -ia przybudówkę do- 
mu Nr. ,8 przy al. Wareckiej, s później n-i dach. Po­
licjant dal uwa strzały i rozkazał zejść i złodziejom 
z 'łachu w przeciwnym juzie oświadcźyl. źe będzie 
strzela, do nich'- Złodzieje' nie' mająę wyjścia, ześli 
1 pozwoli!! aię OTOsztować, Policjant " zatrzymał dwu 
złodziejów, a wiedząc, że do podkopu złodzieje chodzą 
V trójkę, bo tego wymaga technika podkopu, zaczął 
szukać trzeciego złodzieja i zfialażl go  ukrytego na 
schodach w domu przy uilcy Wareckiej Nś 8.

Na miejscu przestępstwa znaleziono świJr/y łu i 
my i inne narzędzia ■ złodziejskie. Złodziejami, śpi o* 
wodzonymi do Komisariatu okazali się; Jakób fe r ­
kę, jako herszl bandy, który kilkakrotnie odsiądywa* 
więr’eni<-, W adow-Fentei również z bogatą przeszłoś' 
cię kryminaińą i trzeci, który się poda! za Antoniego 
Żukowskiego, opisano protokoły i dauo 'asesżfówanyrn 
do podpisania i wtedy rzekomy Żukowski -zapomniał 
.się i podpisał prawdziwe nazwisko Zygmunt Terlecki.

y dy się spostrzegł, już było /apóźnol Wszystkich j- 
zono w sieszrio.

WALKA Z PRZEMYCANIEM WALUTY.
Policja P, Wczoraj urządziła obławy no giełdzie* 

rzy :jrasujqcycr na pl, Zelaznaj Bramy. Pi. Bankowym 
i .przyległych ulicach w Warszawie, zajmujących się nie* 
legalnie kupnem _ sprzedażą waiuty zagranicznej. Wy­
nikiem obławy u.yłci zatrzymanie 126 osób. Po spraw­
dzeniu tożsamości osób —■ 100 z nich zwolniono, pb- 
l o stałych zaś 26 osób zatrzymano do dalszego wyle­
gitymowania się. Suma znalezionych przy gleidzla-zach 
pieniędcy »  walucie zagranicznej nie obliczona jaszcze.

ZAARESZTOWANIE DJABLA,
•— Osoby, które przód' kilku dniami • wyjechały 

z Rozwadowa nocnym pociągiem w kierunku Lwowa, 
były świadkami niezwykłego aresztowania. Bó oto fun­
kcjonariusze policji państwowej dostawili: dp tego po­
ciągu... djabła, odzianego w skórę bydlęcą, zbrojnego 
w rogi- na głow ie i z ogonem. Przyczyna konwojowa 
r<ia tego osobnika była następująca: We. wtpscc- op o ­
dal Rozwadowa otrzymała jakaś kobieta wiejska I ®  
dolarów t: Ameryki. Gdy w urzędzie pocztowym zażą­
dano od A jtj praed wydaniem przesyłki poświadczenia 
gminnego, udał? się do wójte. który wym ł je j wyma­
gany dokument O północytegoż dnia zjawił się w-chacie 
tajio kobiety... djabeł, żądając wśród brzęku łańcuchów 
wydania otrzymanych stu dolarów. Przestraszona ko* 
biełn, drżąc na calem da le  zaklinała sięr że-dolarów 
jeszcze niema, gdyż dopiero następnego dnia nia po< 
djąć przesyłkę na poczcie. Gciy nazajutrz zjawiła się 
znowu no poczcie i płacząc skarżyła się, że  otrzyma­
na pieniądze musi wydać djabłu, urzędnik, dowiedzia­
wszy s=f» o  szczegółach zajście, zawiadomił o tern m iej­
scowy posterunek policji państwowej. Tę jś t nócy,. 
zjawił się w istocie ponownie, oczekiwany djabeł. ale 
ku liemaiemu śwentu przerażeniu znalazł się tamże 
m g le  otoczonym erzez policjantów, którzy wyskoczyli 
z ukrycia i pojmali go  Odpicwadzcno go wprosi 
w djebelsklm stroju r.a stację kolejową w Rozwadowie, 
a w osobniku tym poznali policjanci, kz sweftiu idw* 
mieniu... m iejscowego wójta Donosi o  Km: „Gaz, 
4 won ska" w nr, 13,

RZEZIMIESZEK TEATRALNY,
— Sl, pizodowiTlk P. P. m. st. Warszawy Wło­

dzimierz Kleniewski, będąc pa cywilnemu w teatr?? 
„Nowości5*, r  siostrą -i-.vpią prowadził' rozmowę w ję ­
zyku francuskim, co słysżijc znajdujący się w teatrze 
złodziej k iszonkow y s^dził, że  ma przed sobą Fran­
cuza, rtóry będzie zasobny we franki i korzystając 
;  natłoku i.ęgnąf mu ręka do kieszeni. Klenie w-kły 
jako policjant, był czuły i złodzieja schwytał za 
rękę Jedno z pism 'wieczorowych opisując ten fąkt; 
podało go  w takiej lbrmie, jaitoby Kleniewski, został' 
aresztowany za kradzież kieszonkową w teatrze, co 
niew?|tp !W!e wyrządziło Klenlewskiemu dotkliwą przy­
krość. Złodziejem sięgającym do k is zen i Klarieaskie- 
go  jest pizybyły niedawno z Rosji złodziej kieszon­
kowy. operujący ongiś w Kijowie, Rosje An, jak się 
sdrri podaje. —■ Jankiel lwankowski. Odprowadzono go 
do aresztu

RZECZY DO ZWROTU,
— W mieszkaniu dozorcy Bazylego Kaszuby, \r Pa­

sażu, hausmana 6, we Lwowie podczas rewizji zakwe­
stionowano znaczniejszą ilcśfi bielizny, pockoażącoj
i  -iTaezieży. Bieliznę tę znaczoną literami:   WY/.
MW,— KB. : MZ. złożono w depozycie policyjnym, ■ Ka- 
szubę camkrdęlo w jraszc!?-

JAK PiSftC NIE NALEŻY,
Jeden z rrząaów na kresach wschodnich w ten

sens sporządził akt urzędowy:
„Akt zejścia w sprawie świadczenia padszego

konia:
Kort „Orlik" —  kasztan, trzy nogi w pończosz­

kach. a lewą przednia w ponczos>e do kostka włącza­
nie, na łbie — łysin? od powyżej łinjl oczy na dwa 
centimi do chrapy włącznie, szerokość 5 centlm, oczy 
okrągte, uszy jak uszy u konia, 14 łat, pad 20 listopa­
da r l  o godzinie 9 : mina? 23 zrena od zatyierdze-' 
nic żołądka, będąc chorym chronicznie na katar kiszek 
w skćiek. czego był w stanie okrodnego wycieńczenia 
co komisja i postanowiła zapisać do niniejszego aktu, 
a spisać: jednego konia w rozchod żywego inwentarza. 
Powyżej wskazanego padszego- konia ze łkurą sprze­
dać Srulowi LUwtrt* owi za ,2.500 km., owe o ijr iąd zr 
zapisaś na przychód kassy“ .

Naszym kolegom z kfesćw ośmielamy się ser­
deczni?. polecić staranie o czystość naszej pięknej 
i bogatej mowy polskiej.

Pogrzeb ofi&r obowiązku,

W nocy i  dnia i  na S stycznia b,-r. około 
gods. 23-ciej z posterunku P, P. % Czernichowie, 
wyrussył parrol złożony za starszóigo-j poster. 
Kapcia Pnnchzk^J prow. post. RttsKa Michała, 
Ne ćj rodie do Roście patrol spotkał. dwóch 
podejrzanych, których zatrzymał vęłen. wyiegL 
tymowania. Jeden z zatrzymanych' rnpmenlai- 
nym ruchem wyjął '.eyolwer i pienrszy nr strza­
łem zabił st, oost. Kopcia trariwszy. ga w oko­
licę serca, drugim zaś swrzałem ugodził w Drzucij/ 
prow, post Ruska, który następnego dnia żmarf|, 
aa oddzielę chirurgicznym Kliniki Uniwersytetu 
Jagielloń»t.iago.

Pogrzeb, którym w uznaniu zasług pole­
głych -ajęła ślę komenda P. P„ ze
względu na ilość uczestników przybrał charak­
ter inanifeacacjl

Kondukt pogrzebowy otwierała ko.mpanja 
P, Pnj ?a którą postępowała muzyka wojskowa. 
Koledzy i przyjaciele poległych nieśii trzy wspa­
niałe wieńce z c a n w r i w stęgam i Ducho­
wieństwo celebrował ppzeor 0 0 . Karmelków 
ks. Stanisław #alczak. W. smutnym tym obrzę­
dzie .wziął udział wojewoda krakowski Dr Ga­
łecki, starosta Bal, orsz Jeputatją władz woj­
skowych z gen. Kosteckim, dowódcą korpusu 
krakowskiego, na czele.

Schodzące ł© grobu te dwie młode a nie- . 
zaprzeczenie wybitne siły, gorącsmi słowy po- 
«gn a { ks. Stanisław Walczak. Na żakońcżepie 
ufoczystaśd pogrzebu podinspektor ok n ow e j 
komendy P. P. Stanisław ?ikh przeiiiówił ■ w te 
s>ovć : ■ ■ ■ : ' .

„Trzeba wciąż naprzóa w gór^ iść 1'i 
Choć męczy żyde,
A jeśli przyjęzi? w boju pass,
To paść na szczycie’*.

Na szczycie powinności s^ iiło # # ! .1 abo 
Eyiązku wobec społeczeństwa i pąńatwą padli,.ci, 
ćLii Trioyilami. których obecnie stpinr.y Wypał- 
nili swój obowiązek n  końca, jak nu prazycii 
obywatel! przystało, kłaóęc życie v  o fierze Oj­
czyźnie.—Obowiązek to  ciężkk,— . gdy ioinierzoi;, 
óDrońcoir- granicznych kamieni naszych pcjsftd, 
którzy w walce „  wldómym wrog*tfn zewnętrz­
nym na rabieżacn państwa krew swą przelali,— 
czatć oc dajemy, to  o ileż cięższe ządar.le^ przy­
padło w udziale Tym oto obrońcom f-ycia i mie- 
ł.ia A-spółobywateii. walczącym z wewnętrznym, 
może straszniejszym, bo niewidzialnym podstęp­
nym, ukrytym, a jednak w.szędzta- obecnym ' wro­
giem porządKu i spokoju W. państwis., Mimo 
baidzo niekorzystne waruńki materjalne l "jc,- 
raine. nie ociągali się w sumier.eej prący, sfJa­
dając dowód cichego poświęcenia; Argument |t» 
Silniejszy od Innych, bo chyba bezwzględnie 
przekony wujący, by odeprzoć stek obelg, ka­
lumnii i oszczerstw, rzucanych codziennie- pub­
licznie w życiu na państwową służbę bezp ie ««»Y  
fttwk . Bez dostatecznej. znafonioścl rzec-y, — 
a rawsze przy użyciu wątpliwych argumentów, 
przyzwyczajono się zohydzać wszystko, co r ai1' 
stwowa rnyśl poiska do życia puwołaC za sto- 
.owne uznała, a co odbledło cd , dawnego ^tym 
czy innym systemem zaborczym przyjętego po- 
rćądku rzeczy, Stwarza się sztuczni*: dziwny 
lozdźyięk w ionie społeczeństwa, które miast 
poważania 1 tzacunku dla nwych urłasnych or­
ganów n?a nâ  ustach tyiKO lekceważący uśmiech, 
j  rzeczową krytykę zastępuje brutalna h *a ś ć , 
potępiająco w czambuł wszystko i wszystkich, 
którzy pracę swą w ren czy inny io esób  pfląro- 
wstii' poństwu. Miast poparcia moralnego swych 
władz i orgauOw dia podtrzyma-ita 'ch powagi’ 
i autorytetu — ćysKiedytuje się. je  w bezaes: 
cpinji i podcina wzajemne zaufanie społeczeń­
stwa do ?wych organów, które są przecież tylko 
wykładnikiem; jego woli. Okoliczność ta to waż­
ny rhOment psychiczny, o dużym wpływie ra ja - 
koŚć i wydajność pracy frjnkcjoparjusz'? pań- 
stwćWego, a niejednemu łat w? mo*a odebrać 
ochotę do wysiłku, ! niejeanego uczyr.lć głu­
chym aa głos sumienia i obowiązku. Ta sztucz- . 
nie wytworzona atmosfera, niekorzystną dia ną- , 
szej pracy i wysiłkówr nie zdołała Jednak wy­
wrzeć ,-.gubn .go  wpływu na ogói policjantów;, 
czego dowodem sleśiile, dwoje przed nami le­
żących zwłok. Gtusi r.a niesprawiedliwą; ocenę 
i kryŃKę ich pracy mężnie szli naprzóu kamie­
nistą drogą z pełną świadomością wielKiago ce­
lu, wobec rtórego ich ios postawił, ; spełnili 
wobec społeczeństwa swój obowiązek sumiennie.
A czy społeczeństwo wobec -.ych tu ofiar żbi odńi 
oraz tych setek funkcjonariuszy, któr y  codzien­
nie w obronie jego  życia swoje1 zdrowie nafóża- 
ją— spełniło sw 5j obowiązek? Oapowiedź pozo­
stawiam tym, którzy dia nas .prócz ipkjwraże-. 
nia,. obelg i zniesławiania nic więcaj w swej 
wspaniaiómyślności znaieść nie Luogą. Wohe^ 
te] tragicznej śmierci dwóch otla-' obowłązKU, 
iedno uczuci, tuszę, wszystkich pizejąć powin­
no. Cześć dla cichego, pełnego zaparcia cię sie­
bie pcfwięcenia. Napomnijmy wzajemnych uraz 
a krew niewinna ofiar przelana, ręką mordercy, 
niech wznieci w społeczeństwie isk ę  przyjaciel­
skiego uczucia dla tych cichych i wytrwałych, - 
a dotychczas po macoszemu traktowanyW jegp 
najpewniejszych obrońców. A wy koledzy i przy­
jaciele zmariych, z szeregów któr.yt^i zbrodnicza 
ręka ofiary te, w najjaśniejszym dniu ich mloae- 
jtw zg‘adsi<a# m ając prztd oczym a pląkay

przykład poświęcenia, Kroczcie stale drogą po­
winności, zwalczając mężnie wszełkfeprzeciwień- 
stwa, ku pożytkowi, współobywateli i Diczyżny, 

Zan?ord?nvanfl Żegnam Was imifciiieir Ko­
mendy Okręgu, imieniem przełożonych, kolegów, 
pizvjació{, ze szczerym żalem, jako r ajiepszycłr 
■s naszych szeregach. których ->irat? bcleśnię 

, bolsśiiifc c.dczuwcmy, a jedyną pociechą ,w tej 
ciężkiej chwili— to myśl, że chlubi.ą śm itrć zna­
leźliście w chlubnej pracy Wasze'!

Cześć Waszej pamięci!
Cześć! leiu słowie łączy się nasza 

redakcja w hołdzie dla ofiar szczytnego obo­
wiązku poiicjahta polskiego

1  p .  M a r j a n  T o m c z y ń s k L  
_ _ _ _ _

iTzfałaiiiość zgasłego dn. 17 b. m. Komen­
danta policji państwowej— jako urzędnika pań- 
stwowego Rzeczypospolitej —datuje się od reku 
1918, % którym to czasie powrócił do kraju 
r  Rasji, gdzie odbywał służbę w armji rcęyj- 
akiej,

s*o objęciu Rządów pizez Radę Regen­
cyjną, i. p. Tomczyński wstąpił w szeregi policji 
komunalnej i wkrótce potem mianowany został 
komendantem policji powiatu ciechanowskiego- 
,N<i tern stanowisku zwrócił na siebie uwagę 
ogółu i władzy dzięki' swej wielkiej zdolności 
organizacyjnej 3 nadzwyczajnej odwadze, oka­
zanej przy lepieniu bandytyzmu i żwwiołów 
antypaństwowych.

Podczas organizacji porcji pańs.wowej 
okręgu lubelskiego, kemendant okręgu p. To- 
manowski, wezwał go do pomocy, powierzając 
mu wielce odpowiedzialne srabowisko organi­
zatora i komendanta rezerwy konnej i pieszej 
w powiecie Zamorskim, przeznaczonej specjal­
nie do walki t  silnie rozwiniętym naówczas 
bandytyzmem. Jak wielkie zasługi poiob/* ne 
tern polu przez bystrość swą i energję, świz.d- 
czą liczne wyrazy uznania i podziękowania ze 
strony obywatelstwa miejscowego oraz władz 
administracyjnych.

r. 1919 ć. p, 1 oinczyrisk: powołany zo­
stał na komendanta policji powiatu lubelskiego, 
a następnie powierzono mu jeden z najważ­
niejszych posterunków w okręgu—komendantr 
policji państwowej hfe Lublina, Tu przebył, rok 
i w tak względnie krótkim Czasie przyczynił Się 
w sposób wybitny dc utrwalenia zadowalające­
go stanu bezpieczenstw? w mieście.

Za te wysokie zalety służbowe otrzymał 
w nagrodę rangę nadkomisarza— 3ecz niestety, 
patent na tę szarżę doszedł go już ha łożu 
śmierci.

Zgasł w sile wieku, bo w 33 roku ;:ycia, 
na zapalenie opon mózgowycn. Na pięć rninut 
orzed śmiercią rozmawiał i ż3fiował z mstką 
sv/oją i otoczeniem, nie przeczuwając,- że tak 
rychło spocznie w śnie wiecznym.

Zostawił po sobie szczery tai ze strony 
zwierzchników, oraz wśród licznych podwład- 
ityen, 2 z ii; strony społeczeństwa ubolewanie 
nad srraitą dzielnego, a przedwcześnie zmarłe­
go urzędnika.

. („Gtos Lubeiski jft**).

O F I A R Y

FunkcjonarjusK- Pp** .P̂ ńst-i-. ze ^Kładek lpcro- 
' wolnych zebrali: nń wdowi/ i  sieroty,sif.i yĘ^iptijfcom z Ko­
mendy pow. Horochowskiego mk. 5.!'i10, *  Komendv
pow. W&fszawskiege mk: 3,000.

Nd ?zgiełkę icawelską; z Koójęndy pow. Warszaw­
skiego w dwa ratach pa SC.OC-I mk. - CĆI.00C

Na jssrfee m rją lkcH ‘ z komendy śt. m. Warszawy 
(złożono w nas?ej redakcji) nik. Wip.

Na eel 'według ■■uznania natzzj. nduke^ii Iwmiiarjaf- 
Vl« P. P. st. m. Warszawy mk. 561.

» ' * 7 •
Dy‘ .-keja Okręgu Skarbowego w Waa^wicach »/-, 

asygnoia l?  dl? post. pci śled. Mateusza Gr/eslńakit- 
es stanu ęksp. śiec. Wadowice kwotę ź53 mk. 75 f 

tytułem remuneracji za p>zytrzy.nanie przemycanych 
fig. Wyżej nazwany nazTiaczonej renn:neracjś zrzekł się- 
na rzecz rodzin pozostałyd* po pcieyłych w waice. 
ł  bandytami posterjnkowych * P-K.P.P. Ksmicnks Strc 
milowa. *

*. *
Na skutek odezwy okr. kmdy P.P- w Kielcach 

nawołujące! do zbierania skladeic na ochronkę !nv. hn 
rorńegc. na’ utrzymanie sierot po zmarłym funkcjonar­
iuszu P-P- nadesłano następujące składki.

Przodownik M-uiinowsKi i Komend post. Czyżów, 
pow. upaiów zebrał od mieszkańców gifKny Czyżów 
Szlachecki: 10 f. krilp, 8 f- kaszy jęczmiennej i 7220 mk.

Od gospodarzy gminy Irządze, pow. Plńc-owa 
5700 mk. i oa mieszkańców miasta Włoszczowa p. K ‘ 
Gawrona 1*100 mk. razem 6700 mk.

Od funkcj. M,P- P?*‘. Miechowskiego 1400 mk.
Wszystkim ofiarodawcom i tym któ-zy pcOjęli 

trudy zbierania ofiar, w azctagółncści przód. MaJicźew- 
iikiemu, wyraziła okr. kmda PiR  w Kia cach- roikazar? 
>6 59 z dń. 12-Xii-921 r. serdeczne podziękowanie. «  
odnośni p.p. Komendanci P.P. ?aiK>muntk»w«li ajla**- 
reiowftflKit* Moneffl-


